„Bycie dzieckiem to nie jest łatwa sprawa”- takimi słowami, Dorota Zawadzka, psycholog i telewizyjna „Superniania”, zaczęła spotkanie z rodzicami i dziećmi 15 stycznia 2011. 
Czepianie się a wspieranie Dorośli ciągle się czepiają: a to załóż czapkę, a to zrób zadanie, nie wchodź do kałuży, nie biegnij, itd. Czepiają się, bo tak naprawdę chcą jak najlepiej dla swoich pociech. Dorośli wiedzą to, czego dzieci nie wiedzą, np. jeśli nie ubierze się czapki- można się przeziębić, jeśli się biegnie zbyt szybko, można się przewrócić i zranić. Rodzice często mają rację, dlatego, że mają doświadczenie.  Często jednak, niestety, „czepiają się” bez powodu upierając się, żeby dziecko włożyło tę bluzeczkę, która podoba się rodzicom, wybierało to, co oni uważają za jedynie słuszne. Uwaga do dorosłych: nie musi być „po naszemu”.  „Po naszemu” często znaczy, że mówimy bądź robimy tak, jak robili to nasi rodzice; narzekamy na swoje dziecko, bo nasi rodzice narzekali na nas. Rodzicielstwo to czas refleksji i weryfikacji poglądów. Zamiast narzekać (co rodzice chętnie robią, często bezkrytycznie w obecności dziecka), należy dziecko motywować, wspierać. Słowa- klucze do zdrowego wspierania rozwoju dziecka, to:  „dasz radę”, „wierzę w ciebie”, „potrafisz”, „wiem, że jest trudno, ale poradzisz sobie”, „jesteś świetna/ świetny”, „potrafisz się nauczyć”, „podejmij wyzwanie”, „jesteś wartościową osobą”. 

Różnorodność Warto wiedzieć, że posiadanie szóstek i piątek ze wszystkiego jest na granicy patologii, chyba, że dziecko jest wybitnie uzdolnione. Dziecko powinno w czymś być dobre, stawać się mistrzem. To z reguły dwa, trzy przedmioty szkolne. Każdy z nas jest inny, różnimy się nie tylko zewnętrznie, ale i wewnętrznie. Pomyślcie, co by było, gdyby wszyscy byli, jak Hannah Montana czy Eminem? Byłoby nudno i nijak. Dzięki temu, że się różnimy świat jest bogatszy, mamy o czym rozmawiać. Dorośli powinni wspierać w dziecku ciekawość świata, szacunek dla „inności” i wiarę w siebie. 

Przemoc Nie wolno bić drugiego człowieka. Człowiek, bez względu na wiek, ma prawo nietykalności. Nie ma merytorycznych dowodów na to, że klapsy, bicie coś zmienia. W praktyce jest tak, że dziecko, które dostało „za coś” klapsa, przestanie to robić w obecności osoby, od której dostało. Wcale nie znaczy to, że zrozumie, że tego w ogóle nie należy robić. To jest jak z mandatem nałożonym  w formie kary na kierowcę. Mandat  nie uczy wolniejszej, ostrożniejszej jazdy. Uczy czujności i kombinowania; kierowca rozgląda się, wyłapuje mrugające światła innych kierowców, szuka wzrokiem fotoradarów. Po kilku dniach kierowca jeździ tak, jak przed ukaraniem mandatem. Zapomniał? Ciekawość poznawcza dziecka zawsze wygra. Z dzieckiem należy rozmawiać, pokazywać zagrożenia, eksperymentować, pozwalać na doświadczanie. 
Prawda o rodzicach Często rodzice chwalą się swoją przeszłością, „ja, jak byłam/ byłem mały…”. Warto, by dziecko te informacje uzyskało od dziadków, by mogło pytać o prawdę, nie o marzenia swoich rodziców. Czy zawsze mama miała porządek na biurku? Czy zawsze tato robił zadania domowe? Czy nigdy się nie bił? Czy mama nigdy niczego nie zgubiła? Wszyscy mamy prawo do nauki na błędach. „Mama miewała bałagan na biurku, teraz uczy mnie, że mając porządek łatwiej szybko coś znaleźć”- dedukuje dziecko. Dorośli nie mogą być „pomnikami” oderwanymi od rzeczywistości.

Prawa Rodzice przeżywają emocje, uczucia, frustracje- to również dotyczy świata dziecka. Dlaczego odmawiamy dzieciom prawa do takich zachowań? Dzieci też mają problemy, poważne problemy typowe dla swojego wieku. Nawet dwulatek. To tylko z punktu widzenia dorosłych nie jest problem. Dla dziecka jest, trzeba to uszanować, by nie doprowadzić do dramatu.  Każdy wiek ma swoje prawa. Zamiast „nie rób tego”, dziecku należy powiedzieć co ma robić. Warto zrezygnować ze słowa „nie”.  Zamiast „nie wchodź do kałuży” – „chodź tędy”. Warto również pamiętać, by nie nadużywać kar. 
Komputer Rodzic powinien wiedzieć, co dziecko robi na komputerze, zadbać o jego bezpieczeństwo w sieci. Można spytać: „co robisz na komputerze?, co w nim lubisz robić?, co ci to daje?,  daj ja spróbuję”.  By uchronić je przed wejściem na pewne strony warto założyć blokadę rodzicielską.  Można też, w porozumieniu z dzieckiem, ustalić czas korzystania z komputera. Komputer w świecie dziecka  nie może być poza jakąkolwiek kontrolą. Ważne, by rodzice interesowali się w jakim świecie żyje dziecko, jakie ma problemy, jak je rozwiązuje. Wspierać, motywować i kochać. 
Trudny czas Jednym z trudniejszych okresów dla dzieci i rodziców jest okres między 11 a 15 rokiem życia.  Trudność polega na komunikacji z nastolatkiem i leży po stronie dorosłych. Rodzice nie są gotowi do bycia rodzicem nastolatka. Nie wolno zwracać się do dziecka „Pączusiu”, „Aniołku”.  Chociaż w domu dziecko to akceptuje, to  w innych okolicznościach niekoniecznie. Żona też nie  zgadza się, by wśród obcych mąż mówił „ mój Grubasku”.  Dzieci dorastają, muszą podejmować swoje decyzje.  My rodzice nie wiemy „lepiej”, wiemy „dobrze”. Do pewnego czasu jesteśmy autorytetem, ale autorytet nie jest dany raz na zawsze. By go nie zagubić należy rozmawiać z dzieckiem, uszanować jego decyzje, podpowiadać- ale nie narzucać. 
Metoda opcji Dziecko od drugiego roku życia należy uczyć podejmowania decyzji: „ta bluzeczka czy ta bluzeczka?”, „idziemy do lasu czy idziemy nad staw?”.  Nie należy dawać wszystkiego do wyboru, bo duży wybór  ogłupia.  Kobieta stojąca przed otwartą szafą czy garderobą, mając w niej 25 bluzek i 25 spódnic, i tak stwierdzi: „Kochanie, nie mam się w co ubrać”. Ale, jeśli ma tylko dwie do wyboru- zawsze się zdecyduje na jedną. Metoda opcji,  czyli ograniczenie wyboru do dwóch, sprawdza się w każdym wieku. W ten sposób dziecko uczy się podejmowania decyzji i odpowiedzialności za decyzje już podjęte. 
Córka– syn Matki mają tendencję do uczenia córek gotowania, prania, szycia, zapobiegania- twierdząc, że przyda się im w życiu. Zupełnie inaczej wychowują synów. Synowie, jako młodzi mężczyźni, bywają głusi w sensie społecznym, mają problemy w zakresie samoobsługi. Polegają na żonach, a one narzekają- i słusznie- na teściowe, po czym mając synów-  wychowują ich dokładnie tak samo. W małżeństwach partnerskich, jakie oczekują obecnie kobiety, mężczyzna musi umieć gotować, obsłużyć pralkę, zaopiekować się dzieckiem, a nie komunikować: „kochanie, dziecko płacze”. 

Dom Wychowywanie bez karania, bez krytyki ma sens. Dziecko w każdym wieku może być partnerem, rodzice muszą na to pozwolić. Ważne są zwykłe, codzienne  rozmowy o tym, co się wydarzyło, co planujemy, o problemach, porażkach i sukcesach. Rozmawiać, by o sobie coś wiedzieć. Rodzice zbyt często udają, że coś wiedzą o dziecku.  A jeśli nie rozmawiamy- to się oddalamy. Bywają trudne rozmowy, np. o śmierci, o nowym rodzeństwie, o dojrzewaniu. Warto o tym rozmawiać, przegadać temat. Jeśli rodzic tego nie zrobi i to w odpowiednim czasie-  sprawa  wróci jak bumerang, tylko ze zdwojoną siłą. Dom dla dziecka musi być najbezpieczniejszym miejscem na świecie, miejscem, gdzie można powiedzieć wszystko. Powinno czasami usłyszeć „źle zrobiłeś, ale fajnie, że mi powiedziałeś”.  Bywa, że dzieci komplikują sobie świat nieświadomie, przecież nie mają doświadczenia, ale mają prawo liczyć na dorosłych. 
Dla dziecka dom musi być wentylem emocji, a rodzice- zaufanymi partnerami, umiejącymi mądrze kochać. Dziecko musi uwierzyć, że jest wartościową osobą. By ono uwierzyło, rodzic musi wiedzieć, że ma mądre, wartościowe dziecko.

